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O pomocy własnej mieszkańców miejskich w sprawach porządku 
i zdrowia publicznego.

Napisał Prof. Dr. J a n i k o w s k i .

M agistrat m iasta Krakowa ogłosił w tych dniach przepisy tyczące się 
dezinfekcyi obowiązkowej całego m iasta, które poniżej przedrukowujem y cał­
kowicie w „K ronice.“ Godna zaiste pochwały je s t gorliwość Zarządu m iej­
skiego, który w poruezonym zakresie właściwej swej działalności przystępuje 
do uzdrowotuienia placów i ulic, oraz gmachów m iejskich i z pewnym na­
ciskiem przypomina odpowiedni obowiązek ciążący na władzach rządowych 
i na właścicielach domów, dając im potrzebne w tym względzie wskazówki. 
Teraz więc idzie o to, żeby te  przepisy i wskazówki zostały ściśle wykonane. 
Zależy to z jednej strony od gorliwości władz dozorujących i wykonawczych, 
jakoto komisarzy obwodowych, członków urzędu zdrowotnego i straży miej­
skiej ; z drugiej zaś strony od dobrej woli i gotowości w spełnianiu tych 
zarządzeń przez w ładze rządowe i przez obywateli. Co do tego ostatuiego 
punktu pragnęliśmy w szczególności uczynić kilka uwag.

Odezwy tego rodzaju, jak wzmiankowane ogłoszen ie M agistratu krakow­
skiego, pojawiają się od czasu do czasu, nietylko w Krakowie, ale i w in ­
nych m iastach naszych; z tą tylko różnicą, że n. p. w W arszawie zam iast 
M agistratu, odrębna władza policyjna je  wydaje; —  a najczęściej je  wywo-
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łu je  strach przed zbliżającą się jak ą  epidem iją. Co się tyczy już samego 
udziału właścicieli domów w wykonywaniu takich przepisów, sądzimy, że 
rozum niejszą i skuteczniejszą byłoby rzeczą, gdyby zam iast, albo przynaj­
mniej obok strachu czyto przed chorobą zaraźliw ą, czy przed karą  policyjną 
za niewykonanie pewnych przepisów, wchodziła tu  w  rachubę także uorga- 
nizowana należycie pomoc własna (se lf help)  mieszkańców, działająca nie 
dorywczo, w chwilach trwogi, ale co dzień, co chwila, a  do tego samego 
celu zdążająca. Do takiej pomocy własnej, nader ważnej pod względem sani­
tarnym , zaliczam y: u t r z y m a n i e  p o r z ą d k u  i c z y s t o ś c i  w d o m a c h .
Drobna to rzecz na pozór, ale w istocie wielką ma doniosłość nie tylko pod 
względem zdrowia fizycznego, ale i pod względem obyczajowym. Z zazdro­
ścią nieraz spoglądamy na ład  i czystość w m iastach zagranicznych; cze- 
mużbyśmy i my nie mogli dojść do tej doskonałości, świadczącej o wyższym 
stopniu cywilizacyi. Słuszność nakazuje przyznać, że co do czystości na u li­
cach i placach publicznych Kraków w ostatnich latach wielkie uczynił po­
stępy; idzie więc teraz  o to, żeby porządek i czystość w domach odpowia­
d ał tem u postępowi, czego dotychczas nie m ożna niestety powiedzieć. Tym 
razem  pragnęliśm y zwrócić uwagę na jeden  ze środków prowadzących do 
tego celu w m iastach niemieckich. Są to p r y w a t n e  r e g u l a m i n a  t y c z ą c e  
s i ę  u t r z y m a n i a  p o r z ą d k u  i c z y s t o ś c i  w d omu .  Istn ie ją  nawet stow a­
rzyszenia właścicieli, obowięzujących się wynajmować m ieszkania tylko pod 
warunkiem  podpisania się na tak i regulam in drukowany, obok form ularza 
kontrak tu  najm u mieszkania, a  umieszczony zwykle także w sieni domu 
w miejscu widocznem. Nie jestto  wprawdzie jeszcze wszystko: bo regulam in 
sam przez się je s t dopiero m artw ą literą, a głównie zależy na tem , żeby 
przeszedł w zwyczaje i w życie mieszkańców; wszelako, p ragnąc dobrą radą  
przyjść w pomoc tym obyw atelom , którzyby na tej drodze działać zechcieli 
w swych domach, podajemy poniżej tłom aczenie regulam inu domowego, przy­
jętego przez Stowarzyszenie ogólne właścicieli domów w Dreźnie (Allgemei- 
ner Hausbesitzer-Vcrein, Dresden, B u re a u : A ltm arkt, 25, I).

N iektóre z paragrafów poniżej przytoczonych nie odnoszą się w pra­
wdzie do stosunków sanitarnych; wszystkie jednak są tak  słuszne i p rak­
tyczne, że nie chcąc naruszyć całości organicznej regulam inu, nie mogliśmy 
ich opuścić.

Porządek domowy,

W interesie i d la bezpieczeństw a samych mieszkańców domu, jakoteż 
dla utrzym ania porządku, każdy lokator, bez osobnego oświadczenia, obo- 
więzuje się dokładnie zachowywać i spełniać przepisy następujące; w prze­
ciwnym zaś razie ręczyć i odpowiadać za wszystkie szkody, które mogłyby 
wyniknąć z zaniedbania tychże przepisów przez niego lub przez osoby nale­
żące do jego gospodarstwa.

§. 1. Zachowywać wciąż należy ja k  największą ostrożność z ogniem 
i św ia tłem ; azatem  przedmioty pod względem ogniowym niebezpieczne p rze­
chowywać wolno tylko za zezwoleniem gospodarza domu lub jego zastępcy, 
w miejscu przez tegoż na ten cel wskazanem.

§. 2. Popiół, należycie ostudzony, jakoteż wszelkie inne odpadki go­
spodarskie, z wyjątkiem słomy oraz innych przedmiotów łatw o palnych, wolno 
wsypywać tylko do dołu na ten  cel przeznaczonego, nakryw ając należycie 
otwór tegoż za każdym  razem.

§. 3. Na strychy w nocy wchodzić wolno tylko w razie naglącej ko­
nieczności i to  z la ta rn ią  dobrze zam ykaną; nie wolno też na  nich nikomu 
sypiać,
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§. 4. Ci lokatorzy, którym  oprócz m ieszkania odnajęto część strychu 
na wyłączny użytek, obowiązani są część takową oczyszczać ze śniegu nale- 
ciałego i gospodarzowi albo jego zastępcy niezwłocznie donosić, skoro tylko 
dostrzegą, że dach je s t uszkodzony i że deszcz zacieka, ażeby można było 
zarządzić naprawę potrzebną.

§. 5. Klucz od bramy lub sieni domu tylko za zezwoleniem gospoda­
rza wolno sobie kazać d o ro b ić ; gdyby klucz taki żginął, należy zaraz dać 
o tem  znać gospodarzowi, który w razie potrzeby każe zamek zmienić na 
koszt lokatora.

§. 6. U nikać trze b a  w szelkiego zan ieczyszczen ia  wychodków, a  gdyby 
się zdarzy ło , należy je  n a ty ch m ias t usuw ać i otw ory zaw sze nakryw ać 
B tarannie.

§. 7. Do wychodków nie wolno nigdy wlewać pomyjów, ani też wrzu­
cać śmieci, popiołu, odpadków, słomy i t. p. Również nie wolno do zlewów 
wlewać co innego prócz pomyjów i należy utrzymywać je  odpowiednio czy­
sto, w m iarę potrzeby popłókiwać, , a wylewając pomyje uważać, żeby stąd  
nie powstawała wilgoć obok nich i pod niemi. Podczas mrozów, zapobiegając 
zam arźnięciu zlewów, wolno do nich wylewać tylko w czasie oznaczonym na 
ten cel przez gospodarza.

§. 8. Schody, korytarze i sień muszą być co dzień zamiecione przed 
godziną .... z rana, a co sobota umyte glinką, ale dopiero po godzinie .... 
wieczorem ; również co sobota oczyszczać należy okna schodów i sieni, oraz 
poręcze. Ścian schodów, korytarzów lub ganków i sieni nie wolno uszkadzać, 
a w m iarę potrzeby należy je  z kurzu omiatać.

§. 9. Dywany i t. p. trzepać wolno tylko na podwórzu, nie zaś przez
okno albo na schodach; jakoteż w ogóle nie wolno nic przez okno wyrzucać
lub wylewać.

§. 10. P iłow ać lub rąbać drzewo, albo węgle rozbijać wolno tylko 
w miejscu przez gospodarza na ten cel wskazanem, które po ukończonej 
robocie trzeba oczyścić; w razie noszenia drzewa lub węgli, nabywca tychże 
powinien natychm iast usunąć zanieczyszczenie sieni, schodów i korytarzy lub 
ganków, któreby stąd  wynikło. Również przy noszeniu wody uważać na to 
pilnie należy, ażeby nie zalewać sieni, schodów i korytarzy lub ganków.

§. 11. Drzwi od domu i od ogrodu należy, jeżeli były przymknięte,
przymykać, a jeśli były na  klucz zam knięte, również na klucz zamykać.

§. 12. Nie wolno stawiać żadnych przedmiotów w sieni, dziedzińcu i 
na schodach.

§. 13. Dom zamyka się w lecie o godzinie w zimie zaś o godz. ... 
wieczorem. Drzwi wchodowe do piwnic i do strychu powinny być zawsze 
należycie zam knięte.

§. 14- U nikać należy hałasów dziecięcych, jako też wszelkiego rodzaju 
k łótni w sieni, na dziedzińcu i t. d. Zarazem  kładzie się za warunek, iż 
służącym nie wolno zatrzymywać się bez zajęcia w sieni, na schodach, albo 
w bram ie.

§. 15. Ażeby nie narażać spoczynku nocnego innych lokatorów, unikać 
należy od godziny lOtej wieczorem wszelkiego zajęcia sprawiającego hałas.

§. lfi. W pokojach mieszkalnych nie wolno bielizny ani prać, ani suszyć.
§. 17. Jeżeli je s t w domu praln ia  wspólna, gospodarz albo jego za­

stępca zarządza jej użytkowaniem.
§. 18. U nikać należy wszelkiego trzaskania drzwiami.



§. 19. Psy lub koty mogą być trzym ane tylko za zezwoleniem gospo­
darza i powinny być usunięte, gdyby zdaniem  tegoż wynikły stąd  nieprzy­
jemności. ’)

§. 20. Gospodarz zastrzega sobie prawo czynienia potrzebnych zmian 
lub dodatków do powyższego regulam inu,

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

Handbuch fur Versicheruncjs-Aemte. Aerztliche Versicherungslcunde von Dr, E d u a r d  
B u e h h e i m .  Leipzig, 1878.

Autor znany już lekarzom z krótkiego zarysu sposobów badania lekarskiego 
w celach asekuracyjnych, ogłoszonego pod napisem „PraJctischer Leitfaden fu r  
Versicherungsdr0te, postanowił w niniejszem dziele przedstawić naukę ubezpie­
czenia życia ze stanowiska lekarskiego. Myśl zaiste piękna! Pomimo prac i roz­
praw S t e p h e n  W a r d s a ,  B r i n t o n a ,  F i n a l e g o ,  T a y l o r a ,  T a r d i e u g o ,  
S t r e u b e l a  i P a w ł a  N i e m e y e r a ,  napisanych dla lekarzy towarzystw ubez­
pieczeń, w rzeczy samej nie posiadamy dzieła traktującego w całej rozciągłości 
lekarską umiejętność ubezpieczenia życia, nader ważną ze 'względu na zbawienny 
uspołeczniający wpływ towarzystw ubezpieczeń. W dzisiejszych też czasach wytwo­
rzyła się specyjalna gałęź wiedzy lekarskiej,  medycyna zastosowana do celów eko­
nomii społecznej i socyjologii. Natomiast na dobrych podręcznikach dla lekarzy 
zaufania towarzystw ubezpieczeń wcale nam nie zbywa. J. B u e h h e i m  złożył 
przed trzema laty w ręce lekarzy praktyczne i bardzo pożyteczne dziełko. Zo­
baczymy teraz, czy autor w dziele roztrząsanem osiągnął cel tyle pożądany przez 
lekarzy, osoby ubezpieczające się i towarzystwa asekuracyjne ? Chcąc odpowie­
dzieć na to pytanie winienem nadmienić, jakie wiadomości lekarskie, związane 
w organiczną całość, winna obejmować lekarska umiejętność ubezpieczenia życia. 
Na pierwszem miejscu niewątpliwie stać powinna statystyka zdrowotna i lekar­
ska stosowana do właściwego celu (statystyka ubezpieczeń), dalej nauka o zdro­
wym człowieku (antropologija), wreszcie nauka o przyczynach chorób, a to z po­
wodu, iż lekarz w przypadku wymiany opartej na dobrowolnej umowie, zawie­
ranej między stroną ubezpieczającą a ubezpieczoną, ma do czynienia z człowie­
kiem zdrowym lub pozornie zdrowym, przyczem ocenić winien zdolność do życia 
przedmiotu ubezpieczanego, że tak powiem stopień jego zdrowia. Technika ubez­
pieczenia, nauka rozpoznawania chorobowych zboczeń i możliwego rokowania, 
wreszcie empiryczna psychologija dopełnia reszty przedmiotów wchodzących w za­
kres wzmiankowanej umiejętności. Łatwo pojąć, że przedstawienie takiego ogromu 
wiadomości, zgodnie z dzisiejszym stanem nauki nie je s t  łatwem zadaniem, 
zwłaszcza w taki sposób, aby lekarz mógł zadośćuczynić nietylko wymaganiom 
stawianym przez towarzystwa asekuracyjne, ale także mógł spełnić posłannictwo 
społeczne instytucyi finansowej.

Autor podzielił swą pracę na dwie części. Pierwsza obejmuje ogólną lekar­
ską technikę ubezpieczenia, niejako jego teoryję, druga zaś specyjalną diagnostykę 
lekarską zastosowaną do celów ubezpieczeń.

Lekarz towarzystwa ubezpieczeń, nie ulega to wątpliwości, winien prze- 
dewszystkiem, zawsze w interesie instytucyi jak i osób ubezpieczających się, 
umieć ocenić zdolność do życia, ciągłość tegoż, jego trwanie, prawdopodobień­
stwo śmierci, oparte na ścisłem i sumiennem ocenieniu stopnia zdrowia i opor­
ności ustroju na wszelkie wpływy szkodliwe działające na człowieka w pewnych

fi Paragraf ten wzięty jest z innego regulaminu, także drezdeńskiego.
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warunkach fizycznych, społecznych i moralnych, odmiennych dla każdego kraju 
i społeczeństwa. Wtedy tylko może to uczynić, gdy będzie posiadał gruntowną 
znajomość antropologii, statystyki zdrowotnej i lekarskiej, higijeny, oraz nauk 
objętych nazwą patologii ogólnej. Owe nauki wskazują takiemu lekarzowi kieru­
nek badania osób ubezpieczających się na życie, a to za pomocą środków roz­
poznawczych używanych w spółczesnej medycynie, którychto jednak środków nie 
należy wyłącznie ograniczać do sposobów używanych przez lekarzy do badania 
chorego. Otóż mojem zdaniem Dr. B. nie daje lekarzowi takiej umiejętnej pod­
stawy, i albo całkiem nie wspomina, albo też bardzo pobieżnie traktuje wyniki 
badań statystycznych, cechy prawidłowego człowieka, fizyjologiczne granice dla 
różnych okresów życia, wpływy chorobotwórcze zwłaszcza socyjalne, pod któremi 
osoba ubezpieczająca się pozostaje, lubo w dzisiejszym stanie umiejętności można 
już podać pewne, stałe wskazówki. Aż nadto czuć można, iż autor za mało obe­
znany jest z obecnym stanem wiedzy naszej w owych kierunkach. Prócz tego 
dziwną je s t  rzeczą, że autor będący od lat wielu specyjalnym lekarzem asekura­
cyjnym, który tak dobrze zkądinąd określa zadania i obowiązki lekarzy zaufania, 
zbyt pobieżnie traktuje tyle ważną sprawę wystawiania świadectw lekarskich, 
oraz udzielania odpowiedzi na pytania czynione przez towarzystwa ubezpieczeń, 
a w dziele specyjalnem wcale nie zastanawia się nad reformą tych świadectw, 
niezbędną w interesie towarzystw asekuracyjnych i osób ubezpieczających się. Zaiste 
stać się może, że lekarze po przeczytaniu dzieła B u c h h e i m a  dalej będą pisali 
na świadectwach owe sakramentalne słowa: „ ta k “ „ tak “ , „nie“ „nie“, „prawi-
dłowe“ , „nic nieprawidłowego nie znaleziono". Natomiast przyznać należy, że 
druga część dzieła jes t wypływem długoletniej praktyki i zawiera mnóstwo cennych 
wskazówek dla lekarzy towarzystw ubezpieczeń, lubo co do sposobów badania 
możnaby niejedno zarzucić. Żałuje iż ramy niniejszego pisma nie pozwalają mi 
nadużywać gościnności, skutkiem czego nie mogę rozwnnąć moich poglądów W jaki 
sposób instrukcyje dla lekarzy towarzystw ubezpieczeń powinny być pisane. Prace 
F i n a l e g o ,  lekarza Assicurazioni Generali, prof. S t r e u b e l a  i lekarza to w. 
Teutonia N i e m e  y e r a ,  lekarza Towarzystwa magdeburskiego są wzorem dla 
takich iustrukcyj, a w niektórych szczegółach o wiele lepsze od pracy B u c h h e i m a .

Przy tej sposobności ubolewać należy, że nasze towarzystwa ubezpieczeń 
dotychczas nie postarały się za wzorem towarzystw zagranicznych w swoim wła­
snym interesie o zaopatrzenie Swoich lekarzy zaufania jeżeli nie wyezerpującem 
dziełem, zastosowanem do naszych stosunków', to przynajmniej dokładną instruk- 
cyją, pouczającą w jaki sposób mają badać przedmiot ubezpieczenia, na co zwra­
cać uwagę przy wystawianiu świadectw, jak należy odpowiadać na czynione py­
tania i t /  d. Rzecz to ważna, bo przecież wiadomo, iż lekarze są podstawą naj­
ważniejszą dla działu ubezpieczeń życia. Jeżeli lekarz popełni błąd w ocenieniu 
zdrowia lub też nie oceni należycie zdolności do życia, to wszelkie obliczenia 
matematyczne wysokości premii oparte na rachunku prawdopodobieństwa i tabli­
cach śmiertelności nie osiągają pożądanego celu.

B . Lutostański.

KRONIKA I  ROZMAITOŚCI.

* K raków , dnia 12. Czerwca 1878. —  W terminie wiosiennym (w dru ­
giej połowie m. Maja r. b.) stawiło się w Krakowie do egzaminów urzędowych, 
dających kwałifikacyję do posad w służbie publicznej lekarskiej przy władzach 
administracyjnych, pięciu doktorów medycyny lub wszech nauk lekarskich, któ-
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rzy wszyscy zdali egzamin z postępem zadawalniającym. Nazwiska kandydatów 
ogłosimy, gdy wypadek egzaminów będzie już  urzędownie potwierdzony.

* O b w i e s z c z e n i e  M a g i s t r a t u  m. K r a k o w a  (do 1. 11458), o którem 
wspominamy w artykule wstępnym, brzmi, jak  następuje:

W wschodnich częściach Galicyi pojawiają, się obecnie choroby epidemiczne, 
które, przy istniejących środkach komunikacyjnych, ruchu handlowym i stykaniu 
się ludności, łatwo do miasta naszego przenieść się mogą.

Wobec tego jest  obowiązkiem władzy miejscowej, czuwającej nad bezpie­
czeństwem publicznem, zarządzić wszelkie środki ostrożności, któreby wybuchowi 
takich chorób w mieście naszem tamę położyć mogły.

W tym też celu Magistrat, po zasiągnieniu zdania osób ze stosunkami 
miasta pod względem sanitarnym i porządku obeznanych, postanowił zarządzić 
jako środek prewencyjny, ogólną dezinfekcyję w mieście Krakowie.

Wskutek tego winna być:
1. Dezinfekcyja w całem mieście i przedmieściach począwszy od dnia ogło­

szenia niniejszego przeprowadzoną.
2. Place publiczne, rynsztoki przy drogach, drogi bite i brukowane, szkoły 

miejskie, ochronki i budynki miejskie, będą przez straż miejską, kosztem fun­
duszu gminnego; zaś bundynki rządowe, instytutowe i prywatne, kosztem wła­
ścicieli dezinfekcyjonowane i czyszczone.

3. Komisarze obwodowi wspólnie z lekarzami miejskimi, każdy w swej 
dzielnicy, przejrzą natychmiast wszystkie place publiczne, budynki rządowe, in­
stytutowe i prywatne, i gdzie zajdzie potrzeba, wezwą właścicieli ustnie, aby 
dezinfekcyję środkami i sposobami przez lekarza wskazanemi, w miejscach i ubi- 
kacyjach gdzie tego potrzeba wymaga, w oznaczonym czasie, przeprowadzili.

4. Gdyby który z właścicieli domów wezwaniu w terminie oznaczonym 
zadosyć nie uczynił, lub też nie wykonał w sposób wskazany dezinfekcyi: naten­
czas komisarz obwodowy dezinfekcyję tę przez ludzi wynajętych na koszt wła­
ścicieli przeprowadzi, a następnie przy raporcie złoży rachunek pomienionych 
wydatków, które od właściciela domu wraz z karą na niego wymierzoną, w d ro ­
dze administracyjnej, ściągnione będą.

5. Co dni dziesięć komisarze obwodowi z lekarzami miejskimi winni są 
naocznie przekonać się, czyli dezinfekcyje zostały należycie przeprowadzone, i 
czyli nie zachodzi potrzeba powtórzenia takowej lub zarządzenia w innych 
miejscach.

6. Do dezinfekcyi używać należy proszku dezinfekcyjnego Dra Praedari 
(? —  Red.) siarkanu żelaza i gipsu.

Który z tych środków, gdzie i jak  ma być użyty, wskaże lekarz miejski.
7. Każdy właściciel domu obowiązany jes t codziennie podwórze, sienie, 

schody i chodniki przed domem, między godziną 5tą a 6tą rano, kazać oczyścić; 
chodniki mają być nadto w porze letniej rano i w południe skrapiane.

8. Śmietniki w domach istniejące służyć mają jedynie jako chwilowy skład 
na suche śmieci; nie wolno do nich wlewać żadnych płynów, i winny być przy­
najmniej raz w tydzień wypróżniane, a śmieci z nich za. miasto wywożone.

9. Gnój stajenny ma być codzień uprzątany i za miasto wywożony.
10. Do kanałów, gdzie takowe istnieją, lub do śluz kanałowych, nie wolno 

oprócz cieczy płynnych, żadnych stałych wpuszczać przedmiotów.
11. Trąby zlewne i komórki kloaczne winny być siarkanem żelaza, biorąc 

łut jeden na garniec wody codziennie z rana spłukiwane; stolce zaś i podłogi 
w nich, ługiem przemywane.

12. Utrzymanie w domach trzody chlewnej, drobiu, składu szmat i kości, 
w ogólności zabrania się.
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13. Pompy i studnie winny być przez przebranie wyczyszczone.
Gdzie woda zepsuta, zostaną, studnie na podstawie opinii lekarza miej­

skiego zamknięte.
14. Mieszkanie każde, a szczególniej mieszkania nizkie, ciasne, przez licz­

niejsze rodziny zajęte, winny być codziennie przez mieszkańców przewietrzane.
15. O każdej chorobie, charakter epidemiczny mieć mogącej, winni są 

pp. Lekarze praktykujący natychmiast Magistratowi donosić.
Pilnowanie wykonania niniejszych przepisów poleca się pp. Komisarzom 

obwodowym wraz z lekarzami obwodowymi i p. Naczelnikowi straży miejskiej.
W końou oznajmia się, że niestosowanie się do niniejszego rozporządzenia 

karane będzie w myśl rozporządzenia Cesarskiego z dnia 20, Kwietnia 1854 r. 
]. 96. Dziennika Ustaw P.

Z Magistratu kr. gł, miasta Krakowa,
dnia 25go Maja 1878 r.

* Członek podkomisyi wodociągowej komisy! sanitarnej, Dr. L u t o s t a ń s k i ,  
w dniu 12. Czerwca r. b. badał ciepłotę pięciu zdrojów w Paczołtowicach i zna­
lazł, że taż wynosiła: 7 4° C, 7 '8° C, 7-9° C, 8 -3° C i 8 ‘7° C. przy ciepłocie 
zewnętrznej (powietrza) od 20’8° C do 21 '3° C. Nadto przekonał się, że stru­
mień w Paczołtowicach górnych, zwany Rzeczką, mający tegoż dnia ciepłotę 
13'3° C, bierze swój początek z trzech zbiorników wody gruntowej, w odległo­
ści 3 do 4 kilometrów od Paczołtowic nad samą granicą Królestwa Polskiego 
położonych. Zbiorniki te, zasilane z lesistych gór na gruncie wsi Granicy (w Król. 
Polsk.), miały ciepłotę od 12° C do 1 2 '1 °C ,  przy ciepłocie zewnętrznej 2 0 '1 0 C. 
Nadto, z pobieżnego zbadania ilości wody trzech zdrojów w Paczołtowicach oka­
zuje się, że ilość wody z tych trzech zdrojów wynosiłaby zaledwie połowę ilości 
wody potrzebnej dla m. Krakowa, licząc na 70,000 mieszkańców po 150 litrów 
dziennie na jednę osobę. Ostatecznie więc, jak  obecnie rzecz stoi, nie wiele się 
z tej strony dla wodociągów krakowskich spodziewać można.

* Otrzymaliśmy niedawno od Dra Zygm. D z i k o w s k i e g o  zawiadomienie 
o nowym Z a k ł a d z i e  l e c z n i c z y m  w M o r s z y n i e  (stacyja kolei żel. Arcyks. 
Albrechta obok m Stryja). Z przepisów dla osób przebywających w Zakładzie 
zaznaczamy następny, jako zasługujący wielce na uwagę i pochwałę pod wzglę­
dem higijenicznym:

/ „VII. Ze względu że Zakład ten urządzony jest przeważnie dla chorych 
piersiowych : przeto palenie tytuniu i cygar w salach zakładowych i korytarzach, 
tudzież w łazienkach nie jes t  dozwolone, damy zaś z tej samej przyczyny raczą 
do przechadzek po alejach zakładowych i w parku używać krótkich sukień, —  
powstający bowiem kurz zbyt dotkliwie dokuczałby cierpiącym na piersi."

* Komisyja wyznaczona przez sekcyję Vtą Rady miejskiej, złożona pod 
przewodnictwem Dra W a r  s c l i a u e r a ,  z członków Rady miejskiej Drów Blumen- 
stoka, Oyfrowicza, Korczyńskiego, Markiewicza, oraz z członków komisyi sani­
tarnej: Drów Lutostańskiego i Obalińskiego, zajmowała się w dniu 13 b. m. p ro ­
jektem zmian w instrukcyi tej ostatniej komisyi.

=  Paryż. W  czasie tegorocznej wystawy, a mianowicie w pierwszych dziesięciu 
dniach Sierpnia odbędzie się t u m i ę d z y n a r o d o w y  Z j a z d h i g i j e n i c z n y .  Wydziął 
urządzający przygotował już szereg pytań z zakresu bigijeny, nad któremi toczyć 
się mają rozprawy. Przed Zjazdem ogłoszone zostaną sprawozdania co do tych 
przedmiotów, opracowane przez wyznaczonych sprawozdawców. Przedmioty te s ą :
1) Iligijena noworodków. Sprawozdawcy B e r t i l l o n ,  B e r g e r o n ,  M a r j o l i n .
2) Zanieczyszczenie wód (alłeration des eaux). Spraw. D u r a n d  - C 1 aye ,  P r o u s t ,  
S c h l o e s i n g .  3) Higijena pokarmów (mianowicie fałszowanie pożywek), Spraw. 
B o u l e y ,  N o c a r d ,  B o u c b a r d a t  i G a u t b i e r .  4) Mieszkania klas uboższych. 
Spraw. T r e l a t ,  Du  M e s n i l .  5) Higijena rzemiosł. Spraw. G u b l e r ,  N a p i a s .
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6) Ochrona przed chorobami zaraźliwemi i przyrzutowemi. Spraw. F a u v e l  i 
V a l l i n .  Prócz tych przedmiotów mogą, być poruszonemi inne jeszcze, jeżeli za­
wiadomi się o nich miesiąc naprzód wydział urządzający, który rozstrzygnie, czy 
nadają się do rozpraw. Zebrania odbywać się będą dwa razy dziennie od 9 do 
12 zrana i od 2 do 5 po południu. Na posiedzeniach popołudniowych rozbiera- 
nemi będą wyłącznie tylko przedmioty przez wydział proponowane. Przewodni­
czącym wydziału urządzającego jest G u b l e r ,  a sekretarzem ogólnym L i o u v i l l e .

=  Cygara sztucznie barw ione. Jedna z fabryk cygar w Bremie wydała 
broszurkę, w której ostrzega palących cygara przed sztucznie barwionemi cyga­
rami. Aby niejednostajnie ubarwione i bledsze cygara przemienić na ciemniejsze, 
a więc gorszym gatunkom nadać pozór dobroci, używają po fabrykach różnych 
barwików zwanych barwą brunatną hawańską, soczystą i t. d., a fabrykanci cy­
gar  nabywają je bez skrupułu. Różne te barwiki są po większej części rozczy- 
nami amonijakalnemi wyciągów drzewa barwnego, które, choć nieszkodliwe, prze­
cież są nieapetyczne i nie zawierają żadnej rodzimej barwy tytuniowej, azatem 
nie mogą takowej zastąpić. (Aerstl. Intellig. BI. Nr. 38 z 1877 r.)

STATYSTYKA LEKARSKA.

=  W ykaz śm iertelności w mieście K rakow ie w tygodniu XV i XVI t. j. 
od dnia 6go do 20go Kwietnia 1878 roku. Ludność 56,000. Umarło osób 
płci m. 46 (59), ż. 46 (53), razem 92 (112). W tej liczbie było: do Igo roku 
życia 24 (24), do 5 lat 7 (10), wyżej 5 la t  61 (78); w I obw. 17 (16), w II 
obw. 15 (12), w III obw. 22 (19), w szpitalach 38 (65). Z chorób zakaźnych 
były przyczyną śmierci: rariola  1 (4) razy, m orbilli —  (1), scarlatina  — (1), 
diphtheritis — (—), typhus abdom. 1 ( 1), typh. exanth. — (—), typhus recurrens 
7 (14), febris puerp. — (— ), tussis convulsiva —  (3), inne choroby zakaźne 
1 (5). Śmiertelność obliczona w stosunku roku i na 1000 ludności wynosiła: 
42-8 (52-0).

Tenże stosunek śmiertelności w tymże okresie czasu wynosił: w Bazylei
2 5 3  (27 9), w Berlinie 29'6 (29'0), w Dreźnie 24 9 (29 2), w Londynie 26 8 
(26‘6), we Lwowie 35 -3 (38 2), w Mnicbowie 37.6 (36 2), w Paryżu 28'2 (28 9), 
w Warszawie 38-5 (34 ‘5), w Wiedniu 32 -8 (30'1),  we Wrocławiu 35'7 (31'9).

=  W ykaz śm iertelności w mieście K rakow ie w tygodniu XVII i XVIII tj. 
od dnia 21 Kwietnia do dnia 5 Maja 1878 r. Ludność 56,000. Umarło osób pici m. 
57 (46), ż. 24 (46), razem 81 (92). W tej liczbie było: do Igo roku życia 
21 (24), do 5ciu lat 12 (7), wyżej 5ciu lat 48 (61); w Iszym obw. 14 (17) 
w I I  obw. 18 (15), w III obw. 16 (22); w szpitalach 33 (38). Z chorób za­
kaźnych były przyczyną śmierci: variola —  (1) razy, morbilli 1 (— ), scarlatina
1 (—) diphtheritis 1 (— ), typhus abdom. — (1), typhus exanth. — (—), typhus 
recurrens 6 (7), febris puerp. —  ( — ), tussis convulsiva 1 (— ), inne choroby 
zakaźne 2 (1). Śmiertelność obliczona w stosunku roku i na 1000 ludności wy­
nosiła: 37‘6 (4 2 -8).

Tenże stosunek śmiertelności w tymże okresie czasu wynosił: w Bazylei
27'2 (25'3), w Berlinie 28 ‘4 (29'6), w Dreźnie 24‘7 (24*9), w Londynie 23'4 
(26'8), we Lwowie 43 ’8 (35*3), w Mnicbowie 35 ‘1 (3 7‘6), w Paryżu 2 5 ’6 (28 2) 
W Warszawie 3 5 ’3 (38*5), w Wiśdniu 2 7 -9 (32'8), w Wrocławiu 34-7 (35’7).
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(§) Sprawozdanie o przebiegu chorób nagminnych w Galicyi
w czasie od Igo do 16go Maja 1878 r.
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Ospa I! 4 4,333| 16 6 20 — 2 1
Odra | 13 16,444 197 210 344 — 63 4
Płonica 21 17,601 163 160 176 15 132 11
Błonica 24 47,328 85 154 116 59 64 15
Durbrzusz. 30 24,947 241 217 288 21 149 19
Dur osutk. || 52 56,523 399 442 425 43 273 42
Dur powr. || 1 49,8.35 100 | 46 69 5 72 1
Krztusiec || 15 15,306! 271 163 160 21 253 11

Ospa panowała przeważnie w powiecie: Chrzanowskim (w 2 gm.); odra
przeważnie w powiatach: Myślenickim (w 4 gm.), Bocheńskim i Krakowskim
(w każdym w 2 gm.); płonica przeważnie w powiatach: Wielickim (w 4 gm.),
Brzeskim i Jarosławskim (w każdym w 3 gm.), Limanowskim, Przemyskim i 
Rohatyńskim (w każdym w 2 gm.); błonica przeważnie w powiatach: Tłutnac-
kim (w 5 gm.), Doliniańskim, Kałuskim, Kołomyjskim, Nadworniańskira, Stanisła­
wowskim i Złoczowskim (w każdym w 2 gm.); dur brzuszny przeważnie w powia­
ta c h : Jarosławskim i Sanockim (w każdym w 3 gm.), Brzozowskim, Czortkowskim. 
Przemyskim i Tarnobrzeskim (w  każdym w 2 gm.); dur osutkowy przeważnie 
w powiatach: Skałackim (w 9 gm.), Żydaczowskim (w 4 gm.), Doliniańskim;
Gródeckim, Pilznieńskim, Przemyskim, Rohatyńskim (w każdym w 3 gm.), Bu­
czackim, Dobromilskim, Kolbuszowskim, Limanowskim, Podbajeckim, Stryjskim, 
Tarnowskim i Zbaraskim (w każdym w 2 gm.); dur powrotny panował tylko 
w Krakowie; krztusiec przeważnie w powiatach: Husiatyńskim, Łańcuckim (w każ­
dym 3 gm.), Jarosławskim (w 2 gm.).

SPRAWY TOWARZYSTW LEKARSKICH.

Zw iązek Tow arzystw  lekarsk ich  rakuskich.

W ydział wykonawczy na ostatniem  swem posiedzeniu uchwalił, aby 
najbliższy W iec Towarzystw lekarskich i Zjazd lekarzy rakuskich odbył się 
w Gradcu (Graz). Przejrzano na tem posiedzeniu projekt statutu dla kasy 
inwalidów i uznano go za dający się przeprowadzić, oraz postanowiono go 
oddać rzeczoznawcy celem wypracowania odpowiednich taryf, z życzeniem , 
aby złoży ł sprawozdanie piśm ienne. Co się tyczy stanowiska lekarzy do To­
warzystw zabezpieczenia na życie, to odbywają się rokowania m iędzy dy­
rektorem związku Towarzystw asekuracyjnych a prezydentem  W ydziału wy­
konawczego Związku Tow. lek. rak. Propozycyje przez pierwszego ucżynione 
m uszą być jednak W iecowi Tow. lek, rak. przedstawione.
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M E D Y C Y N A  S Ą D O W A .

P o d p a l e n i e  p o p e ł n i o n e  w o b ł ę d z i e .

Przypadek sądowo-lekarski. — Podał Prof, Dr. Janikowski.

llko W ereszniak, włościanin, la t 48 liczący, budowy ciała słabej, cery 
ziem istej, przed kilkunastą laty  niewątpliwie cierpiał na chorobę umysłową, 
a mianowicie w r. 1855 leczony był z tego powodu w szpitalu w Stryju, 
a w r. 1856 w głównym szpitalu Lwowskim, z którego nieuleczony ze swej 
choroby (manii) wypuszczony był dnia 23. Kwietnia 1856 na żądanie swego 
ojca i za poręczeniem tegoż. Od trzech la t ożenił się z Pałanną K., wdową, 
z k tórą  jednak  żył w niezgodzie, często ją  b ił i t. p. Od Zielonych świą­
tek  r. 18**, a mianowicie od czasu wesela swego b ra ta , na którem  się upił, 
począł znowu według zgodnych zeznań wszystkich świadków, odchodzić od 
rozumu, a to szczególnie, gdy się napił wódki. W lecie roku 18** nawet 
naczelnik gminy Dołhołuki zwrócił uwagę na jego „szaleństw o11 i odsyłał go 
do lekarza w Stryju p. K. który uzna ł, że tenże cierpi na melancholiję 
i radził oddać go do szpitalu.

Napady te, pośród których mówił od rzeczy i dopuszczał się różnych 
gwałtów, tak , że go ojciec i b ra t wiązać musieli (zezn. Pałanuy), pow tarzały 
się w ciągu la ta  18** czasami co tydzień, czasami częściej, z wolnemi p rze­
stankam i; w ostatnim  zaś tygodniu przed 5. W rześnia 18** częściej się po­
wracały. W chwilach takich mawiał różne rzeczy bezbożne, (zezn. Pałanny) 
czasem całemi wieczorami bredził, szczególniej gdy napił się wódki i mówił, 
że je s t niechrzczony (zezn. Anny M.), że je s t aniołem, albo że je s t Bogiem, 
że ma aniołów za pazuchą (zezn. W asyla W.) i t. p.

Dnia 5. W rześnia wieczorem pokłóciwszy się z żoną, poszedł do karcz­
my, gdzie wypił półkw aterek wódki, a i poprzednio na folwarku przy robo­
cie m iał dostać wódki. (Zezn. Iw ana i Paw ła W.) W karczm ie kłócił się 
z ludźmi, wymyślał na nich i zaczepiał i c h ; mówił, że m a anioła na piersi, 
że m a wszystkich w swym ręku, bo ma takiego pom ocnika przy sobie, że 
wszystkich łańcucham i będzie bił. (Zeznania Dmytra Iv., Iwana i Oleksy S.) 
O dgrażał się też, że chałupę żony podpalić musi. (Zezn. M ichała S. i Ni- 
koły Ł.) W edług własnych późniejszych zeznań obwinionego, spotkał się on 
w karczm ie ze swym szwagrem N ikitą Danilukiem i pokłócił się z nim o swą 
żonę, przyczem Daniluk m iał wkońcu powiedzieć: „Jeżeli z nią nie możesz 
żyć, to ją  zap a l.“ Te słowa miały na nim zrobić wielkie w rażenie: „Taki 
ja d  tem i słowami w serce me wlał, że nie mogłem się wstrzymać od tego 
czynu. “

Wtedy, wróciwszy do chałupy, w samej rzeczy podpalił chatę swej żony, 
i wyszedł na pole, ale po niejakim  czasie, gdy ogień się szerzy ł, powrócił, 
w ołając: „Ratujcie, dawajcie wody, ho tam się dusza moja pali (zezn. Dmy­
tra  Korytnika), i przyznał się, że sam ogień podłożył. (Pałanna W eresz.)

Gdy go wtedy Związano, da ł się słyszeć, że żałuje, iż nie podpalił 
jeszcze chat dwóch innych włościan (zeznanie Nikoły D.)

N azajutrz przy badaniu  sądowem  daw ał pytania pomięszane, niezrozu­
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m ia łe ; mówił, że je s t świętym i t. d. Dopiero dni następnych opowiedział 
dokładnie przed sądem  swój czyn i objawił żal za takowy.

Lekarze sądowi, dr. N. i chirurg R. w ciągu 30to-dniowej obserwacyi 
(w Październiku i L istopadzie r. 18**) zauważali u Ilka W. usposobienie 
bardzo porywcze i przypady poczynającej się zadumy (melancholia) i wy­
rzekli, że tenże popełnił podpalenie prawdopodobnie w stanie najsilniejszego 
wzruszenia umysłowego, wywołującego pomięszanie zmysłów; a  że w takim  
stanie umysłu nie mógł obliczać skutków swego czynu, a zatem  był nie po­
czytalnym.

Sąd z powodu ważności sprawy zasięgn ął jeszcze  zdania W ydziału lek ., 
które było następujące.

Z aktów udzielonych okazuje się, że
I. Ilko W ereszniak przed kilkunastu laty  niewątpliwie cierpiał na cho­

robę umysłową i w r. 1856, jako nieuleczony z s z a l e ń s t w a  (mania), wy­
puszczony był ze szpitala Lwowskiego.

II. Że od Zielonych św ią tek ,r. 18** doznawał w różnych odstępach 
czasu (a w ostatnim  tygodniu przed dniem 5. W rześnia 18** coraz częściej) 
wyraźnych n a p a d ó w  s z a l e ń s t w a  ze złudzeniam i zmysłowmmi i t. d., 
s z c z e g ó l n i e j  po  n a p i c i u  s i ę  w ó d k i .

III. Że dnia 5. W rześnia 18** r. wieczorem p i ł  w ó d k ę  (a nawet 
i poprzednio m iał pić wódkę na folwarku) i w karczm ie znowu kłócił się 
z ludźmi i mówił od rzeczy.

IV. Że wieczora tego N ikita Daniluk słowami swemi naprow adził go 
na myśl podpalenia chałupy żony, i że Ilko W. zam iar spełnienia tego czynu 
wyjawił.

V. Że po podpaleniu chaty wrócił do tejże, zwoływał ludzi, i przyznał 
się sam do podłożenia ognia, a  związany mówił, że żałuje, iż jeszcze dwóch 
innych włościan nie podpalił.

VI. Że nazajutrz w sądzie okazywał jeszcze przypady obłąkania.
VII. Że lekarze sądowi w ciągu m. Października i L istopada r. 18** 

spostrzegli u niego objawy „poczynającej się zadumy."
Z uwagi na powyższe okoliczności wnosić wypada, według wszelkiego 

prawdopodobieństwa, a nawet niem al z pewnością, że I l k o  W.  p o p e ł n i ł  
p o d p a l e n i e  p o d c z a s  n a p a d u  o b ł ę d u ,  w którym przeto nie m iał świa­
domości swego czynu, za czem przem awia:

A) S t a n  p o p r z e d n i ,  t. j. dawniej przebyta choroba umysłowa, po­
naw iająca się od Zielonych Świątek r. 18**. (zob. I, II.)

B ) W ykazana p r z y c z y n a  o k o l i c z n o ś c i o w a  wywołująca napad 
obłędu, jaką była wypita wódka (porównaj II i III).

C) Stan umysłu lik i W. nazajutrz po czynie i w późniejszym czasie 
(VI i VII.)

Co się tyczy z drugiej strony tych okoliczności, że Ilko W. m iał powód 
do podpalenia (złe pożycie z żoną) i że przy późniejszych przesłuchaniach 
żałow ał swego czynu, te  sam e przez się jeszcze nie dowodzą że czyn nie 
mógł być popełniony w obłędzie: albowiem ja k  wiadomo i pobudka do czynu 
i żal późniejszy zdarzają  się u o b ł ą k a n y c h ;  te  zaś okoliczności, że Ilko 
w karczm ie wyjawił zam iar podpalenia, na który poniekąd był naprowadzony 
słowami Nikity Daniluka (IV), a po wybuchnięciu ognia wrócił do chaty i 
zwoływał ludzi do pomocy i przyznał się do podpalenia, prędzej przem aw iają 
za tem, że podpalenia dopuścił się w obłąkaniu umysłowem.
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DROBIAZG I SĄDOW O - L E K A R SK IE .

* Prof. P o n f i c k .  Pzzypadki śmierci nagiej po ciężkich oparzeniach. 
Autor razem z C. S c h m i d t e m  w Rostoku robił szereg doświadczeń na psach 
i przekonał się, że po każdem silnem oparzeniu powstawała groźna zmiana we 
krwi i ciałka czerwone rozpadały się w niezmierną liczbę cząsteczek barwnych. 
Hemoglobin krążący swobodnie we krwi wydziela się przez nerki, przyczem 
w cięższych przypadkach powstaje równocześnie zapalenie miąższowe tychże. Inna 
część tych okruchów znika w miąższu śledziony i w szpiku kostnym (w ich ko­
mórkach kurczliwych). To nagłe niszczenie ciałek czerwonych krwi tłomaczy pe­
wną część przypadków szybko śmiercią kończących się, albo ciężkie przypady 
u wracających do zdrowia. O ile wpływa tu także powstrzymanie wydzielania 
moczu, a względnie ostre otrucie mocznicowe, rzecz tę autor pozostawia nieroz­
strzygniętą. Bądź co bądź w groźnych przypadkach należałoby próbować prze­
toczenia krwi (transfusio). (Beri. Min. Woch. 1877, Nr. 46.)

W IADOMOŚCI OSOBOW E. Dr. Izydor K o p e r n i c k i  potwierdzonym został jako 
Docent antropologii w Wydziale lekarskim Uniw. krak.

Dr. Waldemar W e i s s  inspektor lekarski gubernii Kaliskiej powołanym został na 
prof. medycyny państwowej przy uniwersytecie w Dorpacie. Dr. Jakób C h r i s t i e  b. lekarz 
przyboczny Sułtana w Zanzibarze mianowany został prof. higijeny w Glasgowie.

Księgarnia S. A. KRZYŻANOWSKIEGO w Krakowie
otrzymała na skład główny

dzieło, wydane staraniem i nakładem Stowarzyszenia do wydawnictwa 
dzieł lekarskich polskich w Krakowie, p. t . :

I) i*. Jana Steinera

N A U K I  O C H O R O B A C H  D Z I E C I
dla uczących się i lekarzy.

Z  wydania drugiego poprawionego i pomnożonego przełożyło na język polski 
grono lekarzy Uniwersytetu Jagiellońskiego pod kierunkiem Dra Macieja Leona
Jakubowskiego, c. k. Prof. Pedyjatryi, i Dra Józefa Oettingera, c. k. Prof.
historyi medycyny. Kraków, 1877 r., w 8ce, str. X V I i 394.

Cena 4 -  złr. w. a. =  S t  rs. 7 ^ 0  kop.

(Cena oryginału 9 mrk.)

R edaktor odpowiedzialny: Dr. S ta n isła w  Jan ikow ski.
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